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Tymczasem w sąsiedztwie rozeszła się pogłoska 
o tém zdarzenia, i przechodząc z języka na język, 
urosła w najpotworniejszą banialukę. Jeden z mło- 
dych utrzymywał, że p. B* przyjechał z Prus i że 
, to jest ksiądz nowego kościoła; że reputacyja p 
Salomei jako filozofki, przyjsciołki światła i panny 
postępowój doszła i tam, i że dla tego właśnie 
chciał ją pociągnąć do tój misyi, aby jako kobieta 
piękna i mowna, była organem nowych wyobrażeń 
w naszćj okolicy. Upewniał słowem honoru, że 
wić o tém z pewnością; wątpiących zaś o powo- 
łaniu nowo-sacerdotalnóm p. Władysława B* prze- 
konywał tém, że p. B* przyjechał karćmi końmi, 
w czaraój uprzęży, w takimże koczu: że na kape- 
luszu człowieka była takaż taśma z czarną cyfrą, 
i że sam był czarno ubrany i miał czarne włosy. 
W innym znowu domu, młody jakiś panicz, z za- 
czesaną na tył czupryną , szeptał zebranym w kół- 
ko sąsiadom, © innym wcale posłanictwie p. Wła- 
dysława; twierdził en, że p. B* zupełnie nie tak 
się nazywa jak w paszporcie napisano; Że on, nar- 
rator, wraca także z zagranicy i wić o tém wszy- 
sikićm doskonale. FRozpędziwszy się w sekretnóm 
zwierzaniu sie swojem, dodał, że p. B* tómi sa- 
mómi karómi końmi powrócił niedawno z Nowego 
Jorku, dokąd miał tajemną misyją. Gdy obecni 
parsknęli od śmićchu, zapyrzony młodzienieo upe- 
wniał słowem honoru, że widział to na własne o- 
czy w Marsylii, jak p. B* z okrętu na brzeg wy- 
siadłszy, tymże samym powozem, który tam już na 
niego czekał, pojechał dalćj. Panny w okolicy nie 
mogły się uspnkoić, i kazały sobie opowiadać 0 cu- 
downie pięknym młodzieńcu , który tak nadzwyczaj- 
ném zdarzeniem zjawił się w domu majora, i z p. 
Salomea pewnie się ożeni. Rozpytywały najtroskli- 


wićj czy on hrabia czy nie, a romantyczne jego ze- 
mdlenie i zniknienia ludzi tłumaczyły sobie każda 


po swojemu. Ta utrzymywała, że wpadł tak ra- 
ptem na dziedziniec aby zafrasować; tamtą mówiła, 
że schował ludzi aby zaintrygować, inna znowu 
twierdziła, że rozbił sobie umyślnie głowę o scho- 
dy kaplicy, aby się stać bardziej interesującym, aby 
go p- Salomea pilnowała i pielęgnując chorego, za- 
kochała się w zdrowym. Starsi znowuż sąsiedzi 
nie mogli pojąć tak nagłego zniknienia owych prze- 
ślicznych koni. Ten dowodził, że to niepodobna, 
aby złodzićj wkradł się do tak porządnego i mili- 
tarnie trzymanego domu; drugi rzucił uwagę, że 
złodzićj musiał mieć kocie oczy, kiedy pociemku 
właśnie najpiękniejszą parę wyprowadził; inny zno- 
wu napomknął, jak to musi niezmiernie boleż ma- 
jora, Kióry jest takim znawcą i amatorem; inny na- 
reszcie zakonkludował, że się konie pewnie znajdą, 
jak skoro p. B* wyjedzie; potóm niby od niechce- 
nia zaczął mówić o pięknćj i ustrornćj pasiece ma- 
jora, do którćj przystęp wszystkim obcym jest za- 
broniony, a na ustach słuchających pokazał się do- 
myśluy uśmićch, pełen miłości bliźniego i przychyl- 
ności sąsiedzkićj. Słowem, cała okolica była w 
ruchu i wszystkie języki w robocie. Przejeżdżano 
się z jednego domu do drugiego, a wszędzie rozmo- 
wa toczyła się tylko o majorze, o p. Salomei, o 
czarnćj cyfrze na czarnćj taśmie, o karych koniach, 
o zaręczynach i rychłym ślubie; od ślubu przyszło 
naturalną koleją do bała, a od balu jeszcze natu- 
ralniejszą do wypisywania materyj na nowe suknie 
i do składek na jeneralny transport z Warszawy 
trzewików i białych rękawiczek. Wszakże to sil- 
ne zajęcie nie przeszkadzało zwyczajnym odwidzi- 
nom w domu majora; dokąd, oprócz znanćj go- 
ścinności, obfilego uczęstowania, wdzięków p. Sa- 
lomei y Ściągała jeszcze sąsiedztwo ciekawość, chęć 
poznania interesującego młodzieńca, a może tajemna 
nadzieja krążąca w głowie nie jednćj matki, i £26- 
pcząca cicho w serduszku nie jednćj punienki, czy - 
też nie uda się odciagnąć go od kochanćj ząsiad- 
ki — do siebie, 

Gdy p. Władysław wyzdrowiał i wychodzić za- 
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czął, podziękował z wyrazem pełnym powagi za 
przytułek, który mu dali i za starania których do- 
znał Na wymówki, na użalania się gospodarza do- 
mu, że stracił tak piękne konie, odpowiedział obo- 
jętoym uśmićchem, i prosił na wszystko majora , 
* aby o têm nie myślał wcale. 

Ułożenie jego było pełne godności i dobrego to- 
nu. Ubiór zawsze czarny, ale nadzwyczajnie sta- 
ranny; głos wdzięczny, rozmowa łatwa ale seryjo, 
wyraz tej bladćj twarzy pełen surowćj melancholii. 
Nie widać w nićj było miękkićj tkliwości, zle prze- 
bijał się jakiś skoncentrowany i głęboki smutek.. Cza- 
sem tylko, gdy oczy jego zbiegły się Z oczami p. 
Salomei, błysnął w nich nagły, niepojęty, przeni- 
kający ogień, który przeszywał ją boleśnie jak iskra 
elektryczna, a ciągnął ku sobie jak magnes. Pan- 
na Salomea zrobiła się dziwnie skromna, mil- 
cząca i zamyślona. Bała się rozpocząć z nim ulu- 
bionych dawnićj dysput; nie Śmiała złożyć swych 


ślicznych ustek do owego ironicznego uśmićchu, . 


który był im zwyczajnym, a przecież nie mogła się 
oprzćć niepojętemu pociągowi, który ją porywał 
ku niemu gwałtownie, boleśnie. Bała się go, drza- 
ła jak listek na tę myśl, że jćj przyjdzie kiedyś 
oprzeć się na tćj ręce, oddać jego objęciu, puścić 
się,w świat szóroki z człowiekiem nieznajomym , 
dziwnym, niepojętym. A przecież czuła, że ina- 
czćj być nie może, że będzie posłuszną jego skinie- 
niu, że pójdzie gdy każe, że z zamićrającą duszą 
uchwyci się jego Szyi*i rzuci się z nim choćby w tę 
przepaść, którą w śnie pierwszej nocy widziała. Ko- 
chała go bićdna nadzwyczajnie; ale nie byłato owa 
święta, spokojna tkliwość, owe wylanie myśli szczć- 
re i ze dna duszy; owo bezpieczeństwo zobopólne 
kochającćj się po bożemu pary, wierzącćj w siebie 
i w przyszłośc, pewnćj ze Bóg łączy ith ręce, że 
nad ich zbliżonómi do siebie głowami skrzydła a- 
niołów jego czuwają. Jéj przywiązanie było sil- 
nym, boleśnym, nieprzezw yciężonym pociągiem, nie- 
podsycanym z jego strony żadnómi zabiegami, nie 
karmionóm Żadnóm staraniem. P. Salomea czuła 
się niezmiernie szczęśliwą: drzała gdy do niej mó- 
wił, bladła gdy się do nićj zbliżał; ale gdy na nia 
spojrzał; gdy postrzegła w jego oczach ten blask 
niepojęty, szła ku niemu sama, tuliła się w myśli 
na jego łonie, i gdyby był tego zażądał, w obli- 
czu rodziców, w obec stu świadków byłaby się rzu- 
ciła w jego objęcia, i 

Tak gwałtownćj namiętności nie mogli nie po- 
sirzedz rodzice, nie mogli nie widzieć odwidzający 
dom ich goście. Państwo S* nie mieli wprawdzie 
nic do zarzucenia p. Władysławowi; tak poważnóm, 
tak pełnóm godności było jego postępowanie, tak 
ujmujące, tak Światłe jego rozmowy. Unikał on 
widocznie zejścia się sam na sam z ich córką, ża- 
dnych jćj nigdy nie prawił grzeczności, a prze- 
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cież w sercach tych prostodusznych i religijnych 
ludzi tkwił jakiś nieprzezwyciężony wstręt do na 
wieka, którego całe zjawienie się było tak tajemni- 
czóm, lak nadzwyczajnóm, którego bytu i jestestwa 
nikt sobie dobrze wytłumaczyć nie mógł. Wszy- 
scy jednak łamali sobie nad tém głowy. Ta tylko, 
co dawnićj każdą rzecz rozbićrała, i szukała zasa- 
dy: czemu drzy serce przy majestatycznym zacho- 
dzie słońca, czemu dziecko wyciąga rączki z ko- 
lebki przy zbliżaniu się matki, ta tylko nie reze- 
nowała wcale, nie dochodziła zkąd on, dokąd idzie, 
ale ślepo bez żadnego zastanowienia, posłuszną by- 
ła jego skinieniu; jak okruszyna żelaza lgnie do 
magnesu, tak ona lgnęła do jego twarzy, i cała 
duszą, całą swą istotą powodowała się jego magi- 
cznemu wejrzeniu. x 

— Saluniu droga, ty się gubisz, rzekła raz 
matka. 

— Dlaczego moja mamo! jam szczęśliwa. 

— Ale patrz, jaki on dla ciebie zimny, jaki o- 
bojętny, dodała matka 

— To nic, mamo, tćm więcej go kocham. 

— Ale on ciebie nie. kocha wcale. 

— Mniejsza © to, ja powinnam mu być posłu- 
szną, odpowiedziała córka drząc i blednąc. 

— (zegoż tak drzysz i biedniesz moje dzićcię; 
ty się go boisz. 

— Boję się go mamo bardzo 

— To ja mu powićm, żeby sobie jechał. 

— Nie mów droga matko, bo ja umrę, dodała 


„p. Salomea tuląc się na łonie matki. 


— 0! nieszczęście jakies dotknęło nas, zawoła- 
ła pani S*, ściskając córkę i mocno płacząc. 

Tak przeszło parę tygodni do zupełnego wyzdro- 
wienia p. Władysława, który żadnóm słowem nie 
zdradził swojćj tajemnicy, nigdy się nie wymówił 
dokąd jechał, po co lu przybył, gdzie się dalej 
uda. Chociaż widział jaką ma władzę nad sercem 
panny Salomei, ani rodzicom nie wyjawił swoich 
względem nićj zamiarów, ani jéj, bićdnej, żadnóm 
słówkiem nie odkrył swoich uczuć. Czasem tylko 


wlepił w nią ma chwilę wzrok przenikający, i wów- - 
„cząs wszelka wola słabła w têm sercu, niegdyś 


tak energicznem — W życiu p. Władysława nie by- 
ło nie szezególnego. Rano pracował, potem przy- 
chodził na śniadanie, rozmawiał z ojcem, z matką, 
rzadzćj zp. Sałomeą; dał jéj czasem jaką angielską 
książeczkę , bo len język bardzo lubił; objaśnił cze- 
go nie rozumiała, bo nie bardzo jeszcze była w nim 
biezłą. i 

W wieczór tylko gdzieś znikał na samotnćj prze- 
chadzce, i to zastanawiało wszystkich , dawało po- 
wód do rozmaitych domysłów, i przypominało owe 
nadnaturalne zniknienie ludzi i koni. 

Szczególnićej ta okoliczność uderzała kaźdego i 
majora i w okolicy, po której się to już rozeszło, 


że chociaż wiedziano, iż go w domu niema, nikt 
ĝo nigdzie i nigdy w tych samotnych przechadzkach 
nie spotkał. 

W tym właśnie czasie p. Władysław, który już 
wyzdrowiał zupełnie, i którego kocz był wyrepe- 
rowany, wspomniał coś o wyjeżdzie. Państwo S* 
nie mówili ani słowa; radzi że spadnie z ich serca 
ten ciężar, który jak kamień ich przygniatał. Ale 
p. Salomea na samą wzmianke jego wyjazdu czuła 
się blizka rozpaczy. Blada, ze ściśnionóm sercem 
chodziła wpół żywa. Nie śmiała sama zacząć z nim 
rozmowy; a on żadnćm słowem nie pocieszył jéj, 
nie zachęcił do otwartego wylania się; nic ani o 
żalu swoim że ją opuszcza nie powiedział, nic o 
powrocie nie wspomniał. Miał wyjechać w nocy 19 
czerwca w sam dzień imienin pani S*, na który du- 
żo z okolicy zjechało sie gości. 

Po dość poźnym obiedzie, gdy wszyscy zebrani 
byli w ogredzie, całe niebo zaciągnęło się nagle 
chmurami, dalekie odezwały się grzmoty, deszcz za- 
czął padać i burza nadchodziła  Schronili się więc 
goście do pokoju, pozamykano okna, i cała kom- 
panija usadowiwszy się w różnych grupach, bawi- 
ła się rozmowa. Tymczasem chmury coraz gestsze 
zakrywały horyzont; nasuwały się jedna na drugą, 
mieniąc straszne swe oblicze i przybićrajac grożne 
kolory. Huk jakis głuchy rozlegał się zdaleka 
kiedyniekiedy błyskawica przeszywała ciemne i wzbu- 
rzone obłoki. G:ły rozmowa prawie ustała pod 
wpływem tćj mimowolnćj trwogi, jakiej doznaje 
słaba ziemska istota pairząc na zagniewane niebo, 
dał się słyszćć tentent na dziedzińcu i wpadł kon- 
no jeden z młodych sąsiadów majora, ucieka- 
jący widać szybko przed nadchodzącą burza. Gdy 
wszedł do pokoju i spojrzał na p. Władysława, 
stanął jak wryty i na twarzy jego wyraził się ja- 
kiš przestrach i zadziwienie. 

„— Czy pan mię piórwszy raz widzisz? zapytał 
zimno p. Władysław, żeś tak się zadziwił. 

— Dziwi mię to, odpowiedział młodzieniec, że 
pana tu widzę. Przed kwadrańsem widziałem -pa- 
na o pół mili ztad, pędzącego przez pole, na ka- 
rym koniu, w stronę zupełnie przeciwną temu do- 
muwi. — Wszyscy przytomni spojrzeli po sobie; 
jedni się usmićchneli z niedowiarstwem , inni dziwną 
przejęci trwogą, odsunęli się z krzesłami, a pani 
S* uchwyciła za rękę p. Salomeę i trzymała ją 
przy sobie. 

Rzeczywiście, przed kwadransem p. Władysław 
oddalił się był z kompanii do swego pokoju, zkąd 
przyniósł angielskie album z portretami najpiękniej- 
szych kobiet Anglii. Obecne damy żądały to wi- 
dzićć; gdyż jedne spodzióćwały się tam znaleźć ja- 
kieś podobieństwo do siebie, inne bały się czy nić 
ma jakiego podobieństwa do sąsiadek, Nieobecność 


„cie dysputę. 


ta jednak p. Władysława nie ttwała więcćj jak 
dziesięć minut. 

— Przywidziało ci się kochany Auguście, rzekł 
gospodarz, pan Władysław nie wychodził dziś 
nigdzie. ` 

— Musiałeś jakiego Żyda galopującego widziéć 
zdaleka, rzekł jeden młody człowiek | 

— Niekoniecznie potrzebnym tu był Żyd, odpo- 
wiedział z powagą pan Władysław. Są w naturze 
rzeczy nadzwyczajne, które zwykłe w stanie wzbu- 
rzenćj atmosfery objawiają się ludziom. Bo nie jest- 
to próżny i teatralny wymysł, że wszystkim wi- 
dzeniom nadprzyrodzonym towarzyszy grzmot i bły: 
skawica. Porządek zwykły, codzienny, naturalny , 
zmienia się tylko dla przestrogi Śmiertelnych, zbyt 
zaufanych we własne siły i zapominających , że zie- 
mia lajemnćmi nićmi powiązana jest ze świałem za- 
zmysłowym i zarozumowym Przestróg tych udzie- 
la natura niechętnie, z musu, a'zatóm z gniewem 
i grożbą; a najwidoczniejszym dla ludzi wyrazem 
jéj gniewu jest burza, przed którą najzuchwalszy 
śmiałek na twarz upada. Dla tego nie mam panu 
Zu złe, żeś się strwożył i zadziwił. Twierdzę tyl- 
ko to, żem był w domu i nigdzie się nie oddalał ; 
ale niezaprzeczam bynajmniej, żeś pan mnie/ widział. 
To być bardzo może 

Te słowa wymówiore z mocą, jak iskra elektry 
czna rozbiegły się po obecnych, i nie jedna twarz 
pobladła. P. Salomea zadrzała w głębi duszy, nie 
śmiała się odezwać, nie śmiała na niego oczu pod- 
nieść. Wszystkie jej dawniejsze argumenta, jak 
broń pordzewiała i połamana, leżały bez użytku. 
Wszakże niektórzy z młodych, nie pokonani tak 
jak nasza ex-filozofka, ze zwykłą nam chęcią ar- 
gumentowania na wiatr, wszczęli o tym przedmio- 
Znależli się przeciwnicy, zwłaszcza 
między starszymi, co ich zbijałi faktami. Taka dro- 
ga od sporów przeszła rozmowa do opowiadań wy- 
padków nadzwyczajnych, w które nibyło nie wie- 
rzymy dla mody, z których uśmióćchamy się dla 
pokazanie rozumu, a które w głębi duszy znajdują 
interes i jakieś niewytłumaczone i niepojęte echo. 

— Gadajcie sobie panowie młodzi co chcecie, 
rzekł gospodarz, przyjaciel wszelkich dykteryjek, 
ale w tćm nikt: mnie nie przekona, żem wtenczas 
spał, gdy mi się zdarzyło, co powićm. W r. 1809 
pułk nasz został w Hiszpanii; tylko szwadron jeden 
odkomenderowano do Niemiec. W tym szwadro- 
nie byłem i ja. Wychodziłem bardzo smutny. Nie 
żal mi było hiszpańskiego nieba i czarnych oczów 
Hiszpanek, bo niebo nas piekło, a czarne oczy pa- 
tzyły nie z miłościa, ale z grożbą. Lecz żal mi 
było przyjaciela jedynego, serdecznego, który zosta- 
wał w drugim szwadronie  Byłtó człowiek śmiały 
i dobry, ale zawsze smutny, jakby coś złego prze- 
czuwał. Ten jego stan tém bardzićj mnie trwożył, 
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że lo nie był rekgijaat, nie zupełnie wierzył w 
miłosierdzie boże, i nie szukał pociechy w modli- 
twie  Gdyśmy przyszli do Niemiec, rozlokowano 
nasz oddział niedaleko od Erfurtu, a mój szwadron 
i mnie w maleńkićj wiosce, gdzie był zamek nie- 
zamieszkały, chociaż jeszcze w dobrym sianie i z 
całkowitćm staroświeckićm umeblowaniem. Miałem 
trzy ogramne pokoje z marmurową posadzką, z wy- 
sokićmi krzesłami, ze stołami pokrytćmi marmurem. 
W kolosalnych kominach marmurowych szumiał 
wiatr, a portrety na ścianach zdały się wytrzeszczać 
na mnie wielkie i jaskrawe oczy. Mój wiarus u- 
kładł się sobie w pićrwszym pokoju w najułubień- 
szym kącie, podłożył ładownicę pod głowę, obwi- 
nął się płaszczem, i zaczął w najlepsze chrapać ; 
ja zaś, zamknąłem wchodowe drzwi na klucz, przy- 
mknąłem dwoje drzwi za sobą, i udałem się aż 
do trzeciego pokoju, gdzie stało wielkie łoże. Po- 
łożyłem się łakże, postawiwszy świćcę na stole i 
pod ręka mając pałasz i pistolety. Ale gdzie lam! 
sen ani brał się do moich powiek. Oprócz przy- 
pomnień różnych powieści o opuszczonych zamkach, 
o których kiedykolwiek słyszałem, przeszkadzało 
mi jeszcze chrapanie mojego wiarusa , rozłegające 
się najdziwniejszćm echem po pustych pokojach i 
łączące się w jakąś dziwaczną oktawę ze świstem 
wiatru, który grał sobie w kominach. Na takićj 
męczącćj bezsenności przeszło mi godzin więcćj niż 
dwie. Już noc była głęboka, gdy nagle zdało mi 
się, że słyszę stuk zamku we drzwiach wchodo- 
wych. Usiadłem na łożu, i chwyciłem pistolet, od- 
wiodłszy oba kurki . Po chwili, usłyszałem wyra- 
Znie w pierwszym pokoju chód ciężki i silny, dzwo- 
nienie osiróg i brzęk sunącego się po posadzce pa- 
łasza. Porwałem się z łóżka, i po chwili namy- 
słu, wniosłem, że to zapewne mój ułan musi 80- 
bie wędrować pociemku. Dla przekonania się zbli- 
żyłem się do drzwi średniego pokoju, i usłyszałem 
harmoniją jego nosową, rozlegającą się zawzięcie i 
dochodzącą najwyższych tonów. Wówczas dreszcz 
mimowolny przejął mię. Chód i brzęk już był w 
średnim pokoju, i widocznie ktoś inny się przybli- 
żał. Nie było czego czekać. Otwarłem raptem 
drzwi, gotów do odparcia napastnika. Ale jakież 
było moje podziwienie, gdym obaczył na rodku 
pokoju — mojego przyjaciela. Twarz jego była bla- 
da, ale spokojna, i uśmićch na ustach. Widziałem 
go tak wyraźnie, jak widze panów. Zapomuiałem 
się na chwilę, rzuciłem pistolet, i z wyciągnionć- 
mi rękami chciałem biedz ku niemu. On mi dał 
znak abym się zatrzymał. Stanąłem jak wryty, i 
zimno niepojęte zatrzymało bieg krwi w moich ży- 
łach. Mój przyjaciel położywszy rękę ua sercu 
podniósł ja w górę, jakby ukazując niebo, potćm 
przeżegnał mnie zdaleka, odwrócił się i poszedł. 


Nie słyszałem już jego kroków gdy odchodził , ani - 


brzęku szabli po posadzce, ani stuku zamku we 
drzwiach wchodowych. Gdym się opamiętał, wsze- 
dłem do pićrwszego pokoju; drzwi były na klucz 
zamknięte, jakem je zostawił, mój wiarus chrapał, 
a wiatr świstał w kominie. Wróciłem nazad: za- 
stałem swój pistolet na ziemi. Podjąłem go smu- 
tny i zamyślony, i klęknąwszy przy łożu, długo, 
długo modliłem się gorąco. We trzy miesiące ode- 
brałem list z Hiszpanii od innego kolegi, do któ- 
regom zaraz nazajutrz pisał, że mój biedny przy- 
jaciel tejże samćj nocy, w jakiejś zasadzce okrutnie 
zamordowanym został. 

— Ale wtenczas, gdy pan miał to widzenie, 
nie grzmiało wcale, odezwała się z przekąsem do 
pana_B* jedna z młodych inteligencyj. 

— Teraz grzmi, rzekł surowo pan Władysław, 
spojrzawszy dziwnie na młodzieńca. 

Jakoż huk głuchy rozlegał się po powietrzu, i 
grzmot silny, przeciągły, przerażliwy zdawał się 
zbliżać ku domowi i nad samym jego dachem prze- 
suwać, Młodzieniec spuścił oczy w ziemię, wszy- 
scy przytomni zsunęli się bliżćj, panienki chwycjły 
jedna drugą za rękę, a pani S* objęła tulącą się 
do siebie p. Salomeę, jakby ja chciała macierzyń- 
skićm skrzydłem przed blizkićm nieszczęściem n- 
słonić. - 

Pomimo wrażenia, jakie opowiadanie to majora 
sprawiło, zwłaszcza przy towarzyszących mu oko- 
licznościach, powab tego rodzaju legend jest tak 
wielki, że jedna zwykle wywołuje drugą. .Gdy ten 
i ów wypowiedział swoję, pułkownik T* człowiek 
poważny i nielubiący płochó powtarzać bajeczek 
bez treści, rzekł : , 

-— (zy uważacie państwo, że nie ma żadnćj po- 
wieści o zjawieniach nadzwyczajnych , któraby się 
nie łączyła z jakićmś poważnćm uczuciem przy- 
jaźni, miłości, czci dziecinnćej, któraby nie za- 
wićrała w sobie Kary za niedowiarstwo, za nic- 
uczcznie woli rodzicielskićj, za złamanie przysięgi, 
za zgwałcenie tych świętych przepisów, które” na- 
tura tejemniczym palcem w sercach naszych wypi- 
sała. I dlategoto one znajdują lak jawną wiarę w 
prostaczkach , tak głęboka, choć starannie tajoną w 
mędrkach; bo w każdćj jest coś Świętego, jest ja- 
kies echo i wyraz sumienia. 

— Masz racyją, masz racyją pułkowniku, prze- 
rwała jedna z dam, 60-letnia staruszka, ale jeszcze 
żywa i mowna, Jako potwierdzenie twojćj uwagi, 
opowićm pańsiwu co się zdarzyło mojemu znajo- 
memu hr. Ch*, i co mi sam lat temu kilkadziesiąt 
opowiadał. Byłam wówczas bardzo młoda, ale wra- 
żenie zostało. Widzicie tedy państwo, że to czasy 
dawniejsze; ale niedowiarstwo, ze wszystkićmi jego 
konsekwencyjami nie jest rzeczą nową. W młodo- 
ści hr. Ch* czytywał tylko same francuzkie ksią- 
żki i miał się za wielkiego filozofa. Le bon sens 


był jego Bogiem, i naturalnie sprowadzał go z dro-- 


gi ewangelii i niektórych punktów dziesięciorga przy- 
kazów. Hr. Ch.* miał matkę, starą kobićtę nie- 
zmiernie pobożną, enotliwą, dobroczynną; słowem, 
wzór matron, ostatek owych dawnych i świętych 
kobiet, które panowanie Stanisława Augusta wyple- 
niło z Polski, a które jeszcze gdzieniegdzie kryły 
się po zakątkach prowincyi. Otoż zacna ta pani, 
znając zasady i widząc życie swego jedynaka, nie- 
zmiernie się martwiła, i upominała go często sło- 
wem i łzami; ale gdy to nic nie pomagało, gdy 
syn filozof chciał jeszcze stara matkę nawracać, gdy 
z przekąsem, z ironiją jćj odpowiadał , i zarzucał 
ja argumentami, na które zadrzała w głębi du- 
szy, opuściła go, udała się do innego majątku ko- 
ło Sokala, i tam zamknąwszy się w domu , zabro- 
niła do niego wstępu synowi. Nie żyła ona z ni- 
kim, oddawszy się całkiem dobrym uczynkom i 
modlitwie gorącćj, macierzyńskićj za to dzićcię, 
które tak zawiodło jćj nadzieję, i tak boleścią ser- 
ce jéj napełniło. Trwało to lat blizko dziesięć. Po 
upłynieniu tego czasu hr. Ch.* czy tknięty sumie- 


niem, o czóm bardzo wątpię, czy dla tego Że się- 


miał żenić, idła formy chciał zyskać błogosławień- 
stwo niatki, czy że się bał aby go nie wydziedzi- 
czyła, co najpodobniejsze do prawdy, przez przy- 
jaciół i przez listy zaczął ją błagać o przebaczenie; 
pisał szćroko o swojóm nawróceniu, cytował ewan- 
geliją, na znak że ją czyła, i wszelkich używał 
sposobów, kłóreby tknęły serce matki i wyjednały 
mu pozwolenie oglądania jéj oblicza. Dłngo nie od- 
bićruł żadnej odpowiedzi. Nareszcie odpisała mu, 
że przejeżdżając do Lwowa, dnia 5go czerwca wie- 
czorem zajedzie do jego domu i tam przenocuje, 
Uradowany syn przygotował się stosownie do przy- 
jęcia tak pożądanego gościa; powyrzucał z poko- 
jów obrazy i kopersztychy, któreby mogły starusz- 
kę zgorszyć, a których było pełno; w biblijotece 
swojćj książki podejrzane pozasuwał w głab, a nie- 
które nawet na strych kazał wynieść; nad łóżkiem 
swójóm powiesił krucyfix i położył na gotowalni 
ewangelija i jeden tom go Augnstyna; uprzedził 
swepo proboszcza, że matka przyjedzie 5go czer- 
wca, i prosił aby 6go rano był gotów ze mszą. 
Starzec ten był -przyjacielem i spowiednikiem hra- 
biny. Ona była jego Kollatorką na to probostwo, 
i nie raz z nim razem użalała się i płakała nad o- 
błąkaniem syna: Radość więc jego była wielka, i 
w kościołku i na probostwie, którego dom leżał 
nad szóroką droga, prowadzącą tylko do dworu, 
czyniono - także wielkie przygotowania. Nadszedł 
nareszcie 5ty czerwca, zbliżył sie wieczór, i hr. 
Ch.* wyglądał co moment przez okna swego domu, 
z którego widzićć można było tę drogę. Dziwny 
jakis niepokój go ogarnął, gdy minęła naznaczona 
godzina  Wybiła wreszcie dziewiąia , dalej dziesią- 


ta i jedćnasta, a nikt nie przyjeżdżał. Utrudzony 
ciągłóm oczekiwaniem hrabia, i zmęczony moralnie, 
wygładając tak stanowczćj dla siebie minuty, kazał 
otworzyć bramę dziedzińca i pilnować przybycia 
matki ; kamerdynerowi polecił aby siedział w otwar- 
tóm oknie, aby nie spał, i zbudził go natychmiast. 
Sam zaś udał się do sypialnego pokoju, rzucił się 
na łóżko, jak był ubrany, i zasnął. We trzy go- 
dziny, bo właśnie była druga, zerwał się równómi 
nogami, usłyszawszy hurkot powozów, klaskanie 
z biczów, szczekanie i wycie psów na dziedzińcu. 
Wybiegł więc do sali. Kamerdyner oparty na o- 
knie spał jak zabity. Zbudził go hrabia i z nim 
razem pobiegł pędem ze schodów, aby jeszcze w 
przysionku spotkać przybyłą matkę, Ale w przy- 
sionku było cicho, przed gankiem pusto i na dzie- 
dzińcu głuche milczenie. Stróże przy bramie spali, 
żadnćj żywćj istoty nie było widać, żaden pies nie 
szczeknął, żaden listek nie ruszał się na topolach 
dziedzińca. Zadziwiony i uderzony tém hrabia, wró- 
cił na górę, usiadł w otwartćm oknie i patrzył 
smulnie i zamyślony na drogę, która szła koło do- 
mu proboszcza i ciągnęła się w prostćj linii przez 
wieś wielką i porządną. Ranek już powstał, i da- 
leko widno było na drodze W kwadrans dopićra 
obaczył hrabia idącego ku pałacowi proboszcza. 
Spieszył jak mogł starzec, i białe jego włosy roz- 
rzucał wietrzyk, który powstawał także z dniem 
rozbudzonym. 

— Co tu robisz tak rano, księże proboszczu? 
zapytał go hrabia z okna, 

— Moja dobrodzika przyjechała, odpowiedział 
ksiądz, dawnom jój nie widział i przyszedłem po- 
witać, nia: się położy i odpocznie z drogi. 

— Ale mojćj matki nićma, księże proboszczu; 
słyszysz jak tu pusto i głucho. 

— Słyszałem przecież, odpowiedział z uśmie- 
chem proboszcz, jak przejeżdżała koło moich o- 
kien. Nie widziałem wprawdzie Xarćty, bom się 
właśnie wówczas zdrzymał długo czekając, ale sły: 
szałem wyraźnie hurkot i trzaskanie z bicza, a 
przecież ta droga prowadzi tylko do pałacu. — Za- 
stanowiło to niezmiernie hrabiego. Poprosił pro- 
boszcza na górę, usiedli oba w tómże samćm oknie 
i rozmawiali o tak nadzwyczajnóm zdarzeniu. Już 
blizko godziny trwała ich rozmowa, już dobrze 
dnićć zaczynało, gdy nagle usłyszeli tentent, i na 
drodze za probostwem ujrzeli kogoś wićrzchem w 
całym galopie rozpędzonego konia. : Nie mogli je- 
szcze rozpoznać ktobyto był taki, bo go otaczała 
chmura kurzawy, ale widocznie pędził ku pałaco- 
wi, i serce hrabiego dziwną ściągnęło sie trwogą. 
W parę minut jeżdziec stanał przed oknem, i po- 
strzegłszy w nićm wychyłonego hrabiego, zesko- 
czył z konia. Byłto kozak hrabiny, dawny wier- 
ny sługa, a 


— ZŁ — 


— Gdzie maja matka, Harasymie? krzyknął 
hrabia. 

— Pani, odpowiedział kozak ocićrając oczy si- 
wym wąsem, ztąd o półtorćj mili przed godziną — 
umarła. 

Proboszcz ukląkł i modlić się zaczął, a hrabia 
upadłszy na krzesło, zakrył twarz rękami i rze- 
wnie i głośno zapłakał. 

Umilkła narratorka i wszyscy milczeli, tylko nie- 
bo grało. Nowa, straszliwa nadciagnęła chmura i 
coraz Silnićj błyskać zaczęło, po krótkićj chwili u- 
roczystego milczenia, rzekł niespodzianie p. Wła- 
dysław. , 

— Teraz pozwólcie mi państwo, moję własna 
opowiedzićć wam historyją. 

Na ten głos wszyscy mimowolnie zadrzeli , ale 
niepohamowaną ciekawością zdjęci, zsunęli się je- 
szcze w cieśniejsze kółko, i z natężeniem siuchali. 
P. Władysław podniósł twarz bladą i surową, spoj- 
rzał w okno na chmurę coraz bliższą, i coraz gro- 
Zniejszą , rzucił jeszcze raz okiem na p. Salomeę , 
która z głuchym jękiem przytuliła się do matki, i 
odezwał się tćómi słowy: 

— O siedm mil gd Tarnowa... 

Ale zaledwie to wyrzekł, gdy błyskawica tak 
silna oświćciła pokój, że wszyscy z krzykiem za- 
kryli sobie oczy; w tćjże samćj prawie chwili huk 
gwałtowny dał się, słyszćć , wszystkie szyby za- 
dzwoniły, i połowa obecnych kobiet upadła na ka- 
lana. Jeszcze zgromadzone w pokoju osoby nie 
przyszły do siebie, jeszcze nawet najzuchwalsi męż- 
czyźni nie opamiętali sie zupełnie, gdy nagle blask 
jaskrawy, czerwony, uderzył w okna i zalał pokój. 
Krzyk powstał na dziedzińcu między zgromadzony- 
mi tam ludźmi; hurkot uciekających z dziedzińca 
powozów obił się o uszy, a odgłos za domem i 
w domu: pożar! pożar! dopełnił tego ebrazu zgro- 
zy i zamieszania. P | 

Rzucili się wszyscy do okien, i naprzeciwko nich, 
za klombem lip, których ciemna postać odbiła się 
na tle ognistćm , ujrzeli dach stajen majora w pło- 
mieniu. Na ten widok mężczyźni wypadli pędem na 
dziedziniec, zaczęli wołać ratunku, i bićdz na po- 
moc majorowi. Pani S* upadła na kolana i modlić 
się zaczęła; w całćj grupie kobiet panowało mil- 
czenie i osłupienie, a p. Salomea, na którą wycho- 
dzący p. Władysław ostatni jeszcze raz spojrzał , 
krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się za nim ku 
drzwiom. 

Napróżno wszystkie kobićty zastąpiły jćj drogę 
i puścić nie chciały. Jak lwica rezsrożona, która 
miała siracić co jej było najdroższćm na ziemi, ro- 
zerwała ich słaby zastęp i z bladą twarzą , z obłą- 


kanym wzrokiem wypadła na dziedziniec. Tam schwy- - 


cił ją pułkownik i gwałtem koło lip przytrzymał. 
Tymczasem p. Władysław wyprzedził wszystkich, 


porwał topór, który leżał koło stajni, i grzmiącym 
głosem , którego brzmienie pokryło huk płomienia, 
krzyk i wrzawę zgromadzonych tam ludzi, za- 
wołał : 

— Precz od stajni. ©Odcirajcie komunikacyją in- 
nych budowli. Tu niechaj nikt nie waży się wcho- 
dzić, za chwilę cały ten budynek runie w popiele. 

Tój komendzie nikt się oprzóć nie śmiał. Wszy- 
scy poskoczyli rozrywać dach sąsiedni, a on sam 
jeden, podniósłszy w górę topor, rzucił się do 
stajni, z kiórćj drzwi i okien dym i płomień bu- 
chał potokiem. Po Krótkićj chwili z poucinanómi 
od uzdeczek powrozami, konie ze stajni wybiegać 
zaczęły, i na przekor swojćj naturze, ciągnącćj ich 
do ognia, z rżeniem i przestrachem uciekały przez 
dziedziniec na ulicę. Wtenczas na ścieli budynku 
obnażonego już ze słomianego pokrycia, śród pło-. 
nących trokiew, pokazał się p. Władysław. Jak 
duch jaki w czarnćm nietkniętćóm oadzieniu, % roz- 
wianćmi włosami widny był i straszny. Stał tak 
czas niejaki nieporuszony i patrzył w to miejsce, 
gdzie p. Salomea do niego wyciągała. ręce. Raptem 
ogarnął go zewsząd płomień, i niepojęty ów czło- 
wiek, zsnnął się w głąb, a na głowę jego zwalił 
się dach potrzaskany, i legły ściany płonące. Puł- 
kownik krzyknął przerażliwić, a u nóg jego leżała 
bićdna p. Salomea zimna i bez ruchu 
- Zaniesiono ją do pokoju, i dzielny ratunek przy- 
prowadził nieszczęśliwą do zmysłów. W godzinę 
potćm rozjechali się goście i wyjaśniło się niebo. 
Zaraz po zapadnieniu się i zniknieniu p. Władysła- 
wa, dószcz gwałtowny funął i przygasił prawie 
pożar. 

Strata więc majora była niewielka, ale boleść 
ogromna; tembardzićj, że mimo największych usi- 
łowań , ani wyratować młodzieńca, ani ciała jego 
odszukać nie zdołano, Na rozpacz córki, bićdny 
ten ojcićc patrzeć nie mógł. O matce cóż powie- 
dzićć? Tylko modlitwa ją utrzymywała, tylko ker- ` 
ne uchylenie głowy prze wyższa, niepojeta wła- 
dzą krzepiło nieszczęśliwą. Po p. Władysławie ża- 
den ślad nie został, tylko na jego stole Szekspir 


otwarty, i te słowa Hamleta, któreśmy w dewizie 


umieścili , czerwono podkrćślone. P.' Salomea wzię- 
ła do siebie i zachowała tę jedyną pamiątkę. 

Przy końcu października tegoż samego roku, ka- 
réta sześciokonna ciągnęła się zwolna za Radom- 
skiem po drodze złćj i piasczystćj Wieczór był 
już dość późny, ale pogodny i miły. 

Na zakręcie drogi, gdy karćta minęła las i na 
czyste wyjechała pole, lokaj i furman krzykngli ra- 
zem: Jasna góra! Jasna góra! i zdjąwszy czapki, 
zaczeli się żegnać i modlić. 

— Stój! stój! zawołano z powozu, który sie w` 
tćjże chwili zatrzymał. Trzy osoby z niego wy- 
siedły i poszły na prawo ped krzyż, który stał 


samotnie 0 kilkanaście kroków od drogi. A wprost 
przed nimi we mgle wieczoru wznosiła się wysoka 
masa święty ch murów, a na szczycie wieży zaczę- 
ło migać światełko, przyzywające robotników życia 
do tego portuulgi i pociechy. Panna szła naprzód bla- 
da i schorzała, za nią ojciec z ubieloną głową pro- 
wadził słabą i znękaną matkę. Gdy przyszli pod 
krzyż, wszystko troje rzucili się na kolana i gorąco 
modlić się zaczęli. Panna pochyliła korną głowę aż 
do ziemi, ojciec ufnóm wejrzeniem wzywał pomocy, 
a matka z serdeczną wiarą wyciągnęła ręce do tćj 
upiekunki wszystkich matek, która wśród chwały nie- 
bios pomna swego macierzyństwa, czuwa ciągle nad 
ziemią , gdzie sama bolała i traciła. 
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Nabożeństwo głnchoniemych. W berliń- 
skim zakładzie głuchoniemych , mającym obecnie prze- 
azło ośmdziesiąt pięciu uczniów , odbywa się co nie- 
dzieli i w każde święto osobne dla głuchoniemych na- 
bożeństwo; a ponieważ oprócz obecnych uczniów 
wszyscy też dawniejsi zwyczajnie się zgromadzają , 
przetó bywa kaplica zupełnie zajęta. Nabożeństwo 
składa się z tych samych części, C0 w zwyczajnych 
ewangelickich kościołach, lecz od początku aż do koń- 
ca odprawia się — niemo. Zamiast spiewn odmawia 
kapłan w myślach czyli raczćj na migi długą modli- 
twę;, poczem następuje kazanie, odprawionc w tenże 
sam sposób, i co do jocy zrozumiałe dla głuchoniemych, 
którzy mu też bezprzykładną uwagę poświęcają. Na 
zakończenie odbywa się powszechna modlitwa na mi- 
gi. Trzej nauczyciele zakładu, pomiędzy którymi je- 
den głuchoniemy, pełnią to Osobliwsze nabożeństwo, 
zaprowadzonz głównie staraniem - profesora Sachsa. 
Dia ogółu jest przystęp do tćj kaplicy utrudnionym , 
ile że głuchoniemi hie radzi tam abcych pomiędzy so- 
bą widzą. 

Joachim Lelewcil, żyjący od lat 15 w Brukse- 
li, i tam ze szczupłego dochodu swoich literackich 
prac się ntrzy mujący, odziedziczył niedawno no swo- 
im w Szwajcaryi zmarłym bracie 8560 fr. Z tych za- 
trzymał on tylko 560, resztę zaś przekazał dzieciom in- 
nego, w pobliżu Warszawy żyjącego brata; a i ową 
wspomnioną sumkę wziął Lelewel tylko na wydanie 
Bwojćj »Historyi jeografii starożytnej i nowożytnej.« 
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Liczba żywcem grzebanych, a tylko przy- 
padkiem do życia przywróconych osób jest daleko wię- 
kszą, niż się powszechnie zdaje. W samej Francyi 
liczą takich osob, według urzędowych doniesień, Od 
r. 1833 do dziś — 94. Z tych przebudziło się 36 w tej 
chwili, kiedy już trumnę do grobu spuszczać miano ; 
13 ocalało w skutek środków zaradczych, użytych przez 
krewnych i przyjacioł; 6 ożyło za sa dnięciem wie- 
ka od trumuy; 9 zawdzięcza życie przypadkowym u- 
kłuciom igłą przy zawdziewaniu im szaty śmiertel-- 
nej; 5 uczuciu nduszenia się, które je przejęło w 
trumnie, 19 przypadkowemu odwleczenia pogrzeba, Ó 
numyślnemu jego wstrzymaniu. Okropna! że też w na- 
szym oświeconym 19 wieku coś podobnego tak często 
zdarzać się może! 

Powszechny podział. Sławny dziejopisarz 
amerykański Presco, wydał niedawno bardzo szaco- 
wne dzieło o podbicin państwa Pern, i starożytnćj 
oświacie Inkasów, z którego się dowiadujemy, że za 
czasów dawnych indyjskich króiów, cały ten kraj w 
osobliwszym znajdywał sie stanie. Był on bowiem 
cały podzielony na irzy części, z których jedna prze- 
znaczoną była dla słońca, druga dla króla, trzecia 
dla ludu. Wydzielone słońcn krainy, służyły ua u- 
trzymanie świątyń, licznego duchowieństwa i koszto- 
wnych obrzędów religii peruańskićj. Z dochodów ziem 
królewskich opędzano koszta dwory królewskiego, li- 
cznćj rodziny i służby panującego, tndzież różue p9- 
trzeby rządu. Reszta była w równe części pomię- 
dzy lud podzielona. Każdy Peruanin mnsiał w pe- 
wnym wieku żenić się. Gdy to nastąpiło, wyznaczała 
mn, gmina, do którćj należał, skromną zagrodę z grun- 
tem, na ntrzymanie jego i żony, Na każde dziecko 
otrzytnywał nowy przyczynek ziemi, i to na chłopca 
dwa razy tyle, co na dziewczynę. Ten podział kra- 
jn powtarzał się co roku, przyczóm posiadłość ka- 
żdego mieszkańca według liczby członków rodziny 
zwiększano lub umniejszano. Szlachta, gdyż była 
także szlachta w tém państwie, otrzymywała nieco 
większy udział, aby stosownie do swej godności 0- 
kazalćj żyć mogła. 

Topienie za pomocą elektryczności. Nie- 
dawno wynaleziono w Anglii sposób topieņia krusz- 
ców, a mianowicie miedzi, za pomocą elektryczności, 
któryto wynalazek, według słów dzieńnika »Morning 
Herald prawdopodobnie ogromne wywoła skutki. 
Ta sama bowiem praca, do którćj niegdyś trzech ty- 
godni potrzebywano, może tym nowym sposobem w 
mnićj niż dwóch dniach być nskatecznioną. Ziąd zaś 
wynika tak wielkie zaoszczędzenie paliwa, iż w je- 
dynćj fabryce angielskićj w Swansea, roczny wyda- 
tek przeto o pół czwarta milijona talarów się umniej- 
szył. Oczywiście więc spadnie wkrótce cena miedzi 
tak dalece, że będzie można używać kruszcu tego do 
rozmaitych wyrobów, Gd jakich dotychczasowa dro- 
gość go wykluczała. A łatwość i tanieść nowego spo- 
sobu tvpienia, sprawią, że kruszec ten zaraz na miej- 
scu w ogromnej iłości da się stopić. Tak, ruda, któ- 
ra wczoraj jeszcze w ziemi spoczywała, będzie naza- 
jutrz gotową już do transportu. W przeszłym roku 
wywieziono 10.000 tonn rudy miedzianej z Australii 
do Anglii, ahy łą tam w Swansea przetopić, a Oto 
z 10.000 tonn rudy uzyskano tylko 1600 tonn miedzi. 
Na przyszłość jcdnak. hędzie Anstralija sama za pv- 
mocą 37-godzinnćj operacyi topiła miedź swą, przy- 
czóm zaoszczędzi się kosztów przewozu 8400 tonn nie- 
zdałej rady, a oraz znacznych kosztów dawnego sp0- 
sobu topienia. W przeciągu lat kilku będzie tedy Au- 
strałija mogła więcćj dostarczać miedzi, niż jéj wszy- 
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atkie inne kraje wraz produkują. Jeźłi zaś nasze pie- 
niądze miedziane na przyszłość w niejakim stosunku 
io umniejszonych kosztów i wartości kruszcn pozo- 
atać mają, będą one musiały tak przynajmnićj być 
wielkie, jak zwyczajne talćrze i półmiski. 

Królowa Izabela. Pod napisem »Sposób życia 
królowćj hiszpańskićja opowiadają pisma francuzkie : 
slzabela II, chociaż królowa, albo raczćj ponie- 
waż królowa, ma być prawdziwą Iwicą, a (0 nie 
w zwyczajnćm paryzkiećm znaczeniu tego wyrazu, 
lecz bez przenośni, istotną i rzeczywistą lwicą, mał- 
żonką króla pnszcz i lasów. Cdyby królowej Izabe- 
Xi przyszło tracić koronę, tedy umiałaby ja ona z pa- 
łaszem w rękn bronić; gdyż bije się tak dzielnie na 
pałasze jak Grisier, i to jéj najmilszą jest zabawką. 
Spędza zaś czas następującym trybem: O 3 godzinie, 
rozumić się po południu, „wstaje. Zaledwie nbrawszy 


się — a toaleta najmniejszóćm jej staraniem — każe ` 


Jekkiemu i bardzo eleganckiemn ekwipażowi zajechać, 
otrzymanemu w darze od królowćj angielskićj, i sama 
się w nim, co konie wyskoczyć mogą, powozi. 05 
godzinie siada do stołu. Zaraz po obiedzie bije się 
na pałasze, lub surzela z pistoletu, a potćm konno 
wyjeżdża. Za powrotem rozpoczynają się gra, tań- 
ce, śpićwy, aż do ł z północy. Wtedy zasiada kró- 
Iowa na radę z ministrami, którym zawsze sama pre- 
zy duje. Umówiwszy się należycie, żegna ministrów, 
i zostaje hez świadków do 7 godziny, poczćm kładzie 
się na spoczynek w tej samćj chwili, kiedy jej mał- 
żonek , poszedłszy spać o 11 godzinie, właśnie z łóż- 
ka już wstaje.« 


Niezawisły gentleman. Anglicy mają uprze- 
dzenie o sobie, że są niezawiśli ud nikogu ; ; tymcza- 
sem jeden z angielskich dzieńników opisuje pana nie- 
zawisłego, w ten sposób: »Francuzki kucharz przy- 
rządza mu obiad, a Szwajcar kamerdyner ubićra go 
do obiadu; żona jego stroi się w perły, które pewnie 
w skorupach angielskich ostryg nie rosły, a jej stru- 
sie pióra nie na folwarku u niego wychowały się. 
Potrawy obiadowe pochodzą Z całego światu; wina 
z okolic Renn i Rony. W oranżeryi swojej bawi on 
oko amerykańskićmi kwiatami ; ulubiony koń jego po- 
chodzi z rasy arabskićj, a pies— faworyt, z góry św. 
Bernarda. Jego galeryja obrazów błyszczy utwora- 
mi szkoły fiamandzkićj; po bokach stoją greckie posą- 
gi. Dla zabawy chodzi nasz niezawisły gentleman 
na operę włoską, a późnićj na balet francnzki. Do- 
etąpiwszy znakomitego nrzędu, ubićra się w grono- 
staje, które także w Anglii nie rosły. Nawet duch 
jego zaprząta się cudzoziemskićmi umiejętnościami; 
jego poezyja i filozofija, są z starćj Grecyi i Rzymu, 
jeometryja z Aleksandryi, arytmetyka z Arabii, a re- 
tigija z Palestyny. Jeszcze dzieckiem w kolóbce, na- 
cićrał sobie dziąsła korałowem cackiem Z mórz wsch0- 
duich, a gdy umrze, postawią mu pomnik z kararyj- 
akiego marmuru. A przecież on nienstanie powtarza: 
nie bądźmy zawisłymi od zagranicy la 

© romansie mówi jeden z najznakomitszych po- 
wieściarzy miemieckich w przedmowie do swego naj- 
nowszego utworu. »Prawdziwy, dobry romans nigdy 
zapewne nie przestanie być obrazem CZASU, W któ- 
rym siç zjawił, ależ tylko obrazem, a nie księgą wy- 
datków, rejestrem ‘ekonomicznym tego czasu. Namię- 


tności, uczucia, to co wnętrzną naturę człowieka sta- 
nowi; było i będzie zawsze tętnem i jądrem tego pię- 
knego rodzaju sztuki. tg romans powinien nas roz- 


marzyć, rozrzewnić, do szczerego płaczu lub śmićchu 
wzbudzić; żywioł muzyczny powinien w nim przewa- 
żaćz powinuy tam być stronnice, gdzie z każdego sło- 
wa kwiaty i płomienie tryskają, gdzie serce gorzko 
zapłacze a dusza w pełnej udręczenia rozkoszy się 
rozpływa. Wreszcie powinien dobry romans rozpa- 
lać młodzież i kobićtys te miękkie i wyobraźnią wie- 
dzione dusze, nie powinny z obojętnością czytać po- 
wieści; niech owszem chcąc nie chcąc towarzyszą 
poecie do każdego kwietnego i ciemnego zakątka ludz 
kiego serca, aż w koficu, gdy znużywszy się sp0- 
czną , roztoczy poeta nagle świętą, spaniałą nad nié- 
mi noc księżycową , która ich drgające nerwy ukoły* 
sze, ukoi, i cały świat błogim spokojem otuli.c — O 
»Werterzec Getego mówi tenże sam autor: »Maż »W er- 
ter» jaką tendencyję? Możnaż z niego jakiejkolwiek 
sztuki, jakiejkolwiek praktycznej lub filozoficznej na- 
uki nabyć? Bynajmnićj; nic się Z niego nie nauczysz, 
jak tylko: ronić łzy strumieniem, miówać gw atto- 
wanych wzruszeń co nie miara ; w Lej chwili marzyć 
© raju, w Lćj zaś przenikać się dreszczem niepojętej 
trwogi, niewymownéj bołesci — to jest nauczysz się: 
czuć; a jestto także nauka, którą nie wszyscy umią, 
lecz którćj dopićro od prawdziwego poety uczyć się 
muszą, « 

Sowizrzał i rektor pragski. W pewnej sta- 
rćj brosznrze opowiada Sowizrzał: »Przyszło mi do 
głowy ndawać „mędrca, który dziwną umiejętność roz= 
wiązywania tajemniczych pytań posiada. Pospieszy- 
łem więo do Pragi, aby tamecznych profesorów do 
dyspnty zawezwać. Przybywszy tam ogłosiłem swój 
zamiar szumnóćmi, po całóm mieście poprzylepianćmi 
kartami, tak iż wszyscy nadzwyczajnie ciekawie koñ- 
ca tj sprawy oczekiwali. Pewnego wyznaczonego 
duia pozwał mię pedel akademicki na posiedzenie u- 
czone. Ja, przebrańy po doktorsku, poszedłem, wstąpi- 
łem na katedrę, a rektor zagaił pytaniem: Ile jest kro- 
pli wody w morzu?— Odpowiedź: Powstrzymajcie rzóki, 
które się w morze wićwają, a obliczę wam dokładnie 
wszystkie krople, i jaknajścisłćj pytanie wasze roz- 
wiążę. — Rektor: Ile dni upłynęło od czasów Adama 
aż do dnia dzisiejszego ?— Ja: Siedm, a po upłynie- 
nin tych siedmiu, znów siedm, i tak bez końca, až 
do sądnego dnia. — Rektor: Gdzież jest środek ziemi ł 
— Ja: Tam, gdzie waszmość, panie rcektorze , sie- 
dzisz. Jeżeli mi nie wierzycie, tedy sami odmierz= 
cie, a przekonacie się, że ani 0 włos nie chybiłem. 
Ale teraz, pozwól mi waszmość, aby ja wam też na- 
wzajem pytanie zadał. Powiedzcież mi tedy: jak mo- 
žna przeciąg wiatrn w dwie równe części podzielić ? 
— Rektor: Nato potrzeba naprzód naturę wiatru i je- 
go siłę zbadać, potrzeba rozpoznać, z której strony 
wiatr wieje, i czy z równo -~ lub też różno-rodnćmi 
cząstkami jest zmieszany; tudzież należy się przeko- 
nać, czy takowy w prostéj lnb krzywej linii, pod 0- 
strym lub tępym dmie kątem, czy w wyższych sire- 
fach powietrzni panują lub nie panują wichry; należy 
dokładnie stan parokręgu rozważyć, należy mininium 
i mazimum przeciągu wymierzyć, należy.... Ja: Dość 
tych ceresiełów, mości rektorze! Najlepiej, wyszu- 
kajcie gdzie małą okrągłą dziurkę, przez którą wiatr 
przeciąga; potóm przytknijeie nos do éj dziurki, a 0- 
baczycie że w każdą dziurkę od nosa równa część 
wiatru wleci; a tak macie cały przeciąg w dwie ró- 
wile części przedzielonym. — Na to zamilkło całe u- 
czone zgromadzenie, a rektor w język ze złości się 
nkąsił. 
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